
Nr. 52. Kraków, środa 23 maja 1900. Rocznik IX.
R ed a k cy i i A d m in is t r a c j i  

K raków , u l. Bracka 15.
 T elefon  N r. S » 6 . ----------

W szelkie l is ty  i p rzesy łk i p ie- 
^ ię tn e  należy adresow ać do Ra- 
^akoyi i A dm in istracy i, B racka 15.

Redakcya rękopisów  n ie  zwraca, 
^orespondenoyj bezim iennych nie 
Uwzględnia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Num er p ojed ynczy 8 h a lerzy . 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8  ran a  
a w poniedziałki i dni po&więte- 

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, uL 
Bracka 1. 15, oraz we w szystkich 

b iu rach  dzienników .

LŁaty reklam acyjne n ieop ieozętf- 
w ane n ie podlegają opłacie,

Adres na te legram y: N a p r zó i-  
K raków .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h al. — W A u s t  r  v i : m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6  kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h: kw artaln ie  7 m arek. — W innych  kra jach  kw arta ln ie  
10 franków. — Za każda zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — D la robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty) przyjm uje A dm inistracya za op ła tę  od m iejsca wiersza jedno- 
szpaltowego drobnym druk iem  (petitem ) za p ierw szy raz po 2 0  halerze, następny  pc 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e 4* od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 100
egzem plarzy d la zamiejscowych, a I. kor. za 1 0 0  egzem plarzy d la miejscowyoh prenu­

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
K r a k ó w ,  2 2  maja.

Wahanie się.
Z a  d w a  ty g o d n ie , m a ją  s ię  r o z s tr z y ­

g n ą ć  lo s y  p a r la m en tu , a  m o ż e  i p a r ­
la m e n ta r y z m u  w  A u s tr y i .  Z a ż a r ta  
^ a lk a  n a r o d o w o śc io w a , p ro w a d zo n a  
W yłączn ie  ty lk o  w  im ię  o d r ę b n o ­
ś c i  n a ro d o w ej, a  w r o g a  w s z y s tk im  
W s p ó l n y m ,  lu d zk im  in te r e so m  u  
R óżnych  p le m ie n n ie  lu d ó w , w a lk a , z  
k tórej n ie m a  w y jś c ia , d o p r o w a d z a  j e ­
d y n ą  in s ty tu c y ę  w s p ó ln ą , t .  j . p a r la ­
m en t, do  z u p e łn e g o  r o z k ła d u  i u p a d k u .

S to  r a z y  ju ż  o b a lo n o b y  t e n  n ie ­
sz c z ę s n y  p a r la m e n t , g d y b y  w  n im  
Jed n ym  n ie  k o n c e n tr o w a ła  s ię  p r z y ­
najm n iej c z ę śc io w o  c a ła  A u str y a ... 
2 p a la z łb y  s ię  p e w n o  ja k iś  d r u g i W in -  
d isch g ra e tz , k tó r y b y  s ię  p o d ją ł ro li 
kata, g d y b y  u su n ię c ie  p a r la m e n tu , n ie  
°z n a c z a ło  u p a d k u  p a ń stw a . I  d la te g o  
sto k ro tn ie  z a s ta n o w i s ię  k a ż d y  p o li ty k  
j a d o w y  n a d  tem , ja k b y  te ż  te n  p ar-
atnent utrzymać. I  tu nasuwa się 

Pytanie, bodaj najważniejsze: jak  
deformować parlamentaryzm austrya­

ck i, a b y  m ó g ł s ię  o p r z e ć  s w a w o li k tó ­
r e jk o lw ie k  g r u p y  z a m k n ię ty c h  w  so b ie  
in te r e só w , g r u p y , k tó r a  n ie  r o z w ija  
sw o ją  o p o z y c y ą  ż y c ia  p a r la m e n ta r n e g o , 
le c z  to  ż y c ie  sam a  tłu m i i d u si. Z e  
s ta n o w isk a  w y łą c z n ie  n a r o  d o w e g o  
tr a k to w a n e  to  p y t a n ie ,  n i e  m o ż e  
b y ć  w c a l e  r o z w i ą z a n e m .  N ie ­
m a  n a d z ie i, a ż e b y  m ie sz c z a ń s tw o  n ie  
m ie c k ie  p o g o d z iło  s ię  z  m ie sz c z sń -  
s tw e m  c z e sk ie m , p o z a  k tó rem  sto ją  
d z iś  fe u d a li, ja k o  s z a ta ń s c y  w y z y s k i ­
w a c z e  tej w a lk i n a ro d o w ej. P r z e n ie ­
s ie n ie  p u n k tu  c ię ż k o ś c i do se jm ó w  n ie  
da s ię  w p r o s t  p o m y ś le ć  b e z  n a jr a d y ­
k a ln ie j szej r e fo r m y  w y b o r c z e j  i  
r ó w n o c z e s n e g o  z a b e z p ie c z e n ia  m n i e j ­
s z o ś c i  n a r o d o w y c h  w  k ażd ej  
p r o w in c y i. Z n a c z y ło b y  to  je d n ą  k w e-  
s t y ę  r o zb ija ć  n a  k ilk a n a śc ie  d r o b n ie j­
s z y c h  i to  b ez  ża ln e g o , r e z u lta tu  d o ­
d a tn ie g o , bo N ie m c y  n ie  p o g o d z ą  s ię  
z  C zech a m i w  P r a d z e , ta k  sam o  jak  
w  W ie d n iu !...

T ę  k w e s ty ę  ż y c ia  śm ierc i A u s tr y i  
m o ż n a  r o z w ią z a ć  je d y n ie  w i e l k i m i  
ś r o d k a m i .  T r z e b a  od d a ć  k a żd em u  
n a r o d o w i j e g o  d o m  w ła s n y , tr z e b a  
w r ó c ić  w s z y s tk im  z a g r a b io n e  p ra w a

n a r o d o w e , tr z e b a  p r z y s tę p  do  ty c h  
p raw  k a żd em u  u m o ż liw ić . N a  n ic  
s z c z ą tk i p r a w  „h i s t o r y c z n y c h j e ż e l i  
m a ją  d ła w ić  ż y c ie  n a r o d ó w  d z is ie j ­
sz y c h ;  n a  n ic  h a s ła  „ a u to n o m ii11, j e ­
ż e l i  m a  o n a  b y ć  p o z o r e m  d la  d a lsz e g o  
u c isk u , n a  n ic  „ id ea  p a ń stw a " , j e ż e l i  
n ie m a  a n i j e d n e g o  c ia ła , g d z ie b y  s p o ­
łe c z n o ś ć  te g o  „ p a ń s tw a “ m o g ła  o b r a ­
d ow ać.

W a h a n ie  s ię  m a ły c h  b iu ro k ra tó w , 
re p a r u ją c y c h  to , co  s ię  w y r e p a r o w a ć  
n ie  da, p r z e d łu ż y  ty lk o  p r o c e s  k o ­
n a n ia .

B e z  r e fo r m y  w y b o r c z e j  w  se jm ie  
i  p a r la m e n c ie , bez u z n a n ia  z a sa d y , ż e  
k a ż d y  n aród  m a  p r a w o  do p e łn i  ż y ­
cia , c h o ć b y  d a w n o  ju ż  k r ó ló w  i k s ią ­
ż ą t  n ie  w y d a w a ł, n ie  b ęd z ie  sp o k o ju  
w  A u s tr y i, n ie  b ę d z ie  to  p a ń s tw o  ż y ło .  
K a ż d y  d z ie ń  w a h a n ia  s ię  w  te j sp r a ­
w ie ,  cofa. w s z y s tk ie  n a r o d y  A u s tr y i  
w ste c z , bo  ś w ia t  id z ie  ty m c z a se m  sw o ją  
d rogą ...

Organ Rotszylda.
Ż a d en  m ie sz k a n ie c  L e o p o ld s ta tu  n ie  

o p is y w a łb y  z  ta k ie m  n a b o ż e ń s tw e m ,  
z ta k ą  p o e z y ą  r o d z in y  R o ts z y ld ó w ,

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód!‘

JÓ ZE F JED LIC Z.

S I E  R  O T A.
( S Z K I C  Z Ż Y C I A . )

(Dokończenie).
2  tem mocnem postanowieniem prze­

rw a ła  się po przez tłumy świątecznie 
Przybranej wiejskiej ludności i gro­
madek krakowskich parobczaków, które 
cHgnąc obficie w miasto, mieniły się 
0cl białych sukman, pawich wstęg i 
^erw onych naszywek, niby łany zbo ■ 
?0We, zasiane bławatem i przetykane 
P°lnym makiem. Obawiała się tylko, 
55 furtyan nie zechce jej wpuścić.

— Musi wpuścić, musi wpuścić — 
P°Wtarzała z moca.
.Ale w bramie gmachu nie spotkała 

■ ^ogo. W eszła w mroczny kurytarz 
^.Przebywszy go, wbiegła na schody. 

a górze uderzył ją  niezwykły ruch

i g w a r  s p r z y c isz o n y . W y s z e d łs z y  n a  
p ię tr o , o b a c z y ła , iż  p o  k u r y ta r z u  p r z e ­
su w a ją  s ię  g ę s to  k le r y c y  i k s ię ż a .

— D z iś  n ie d z ie la ...  i  k r ę t  — m y ś la ła  
so b ie  i p r ó b o w a ła  z r ę c z n y m  m a n ew rem  
p r z e su n ą ć  s ię  do  j e g o  ce li. J u ż  c h w y ­
ta ła  p r a w ie  z a  k la m k ę , g d y  u s ły s z a ła  
za  so b ą  g ło s :

—  H e j ... m a tu s iu , m a tu s iu , z a tr z y ­
m a jc ie  s ię ...

O b e jrza ła  s ię  n ie c h ę tn ie .
B ie g ł  do  n ie j je d e n  z a lu m n ó w .
—  Ż a c z e k a jc ie  n o , m a m  w a m  co ś  

p o w ie d z ie ć  —  w y r z e k ł z m ię sz a n y .
— Id ę  d o  n ie g o  je g o m o śc in k u ...
—  S tó jc ie .. .  n ie  c h o d ź c ie  te ra z ... n ie  

m o ż n a ...
—  M u szę  g o  w id z ie ć , od  w c z o r a  g o  

n ie  w id z ia ła m . C h cę  g o  ju ż  s tą d  z a ­
brać.

K le r y k  z a s tą p ił  je j  d r o g ę  i  m ó w ił  
ją k a ją c  s ię :

—  P r z y g o tu jc ie  s ię  m a tk o  n a  c ię ż k i

c io s , ja k im  w a s  S tw ó r c a ... ja k im  w a s  
O p a trzn o ść  .. B o  w id z ic ie , s y n  w a sz ...  
r o z s ta ł s ię  z  ty m  św ia tem .

—  P r o sz ę  je g o m o ś c iu , te n  s ta r y  k a ­
n o n ik  k a z a li m i d z iś  p r z y jś ć ... C h cę  
g o  k o n ie c z n ie  za b ra ć .

. P r ó b o w a ła  g o  ob ejść .
M ło d z ie n ie c  o p u śc ił r ę c e  b ezr a d n ie .
— A le ż  o n  ju ż  u m a r ł —  k r z y k n ą ł — 

u m a r ł te j n o c y ...
—  P r o sz ę  p ie k n ie  j e g o m o ś c i —  c ią ­

g n ę ła  w y lę k n io n a .
N a g le  zro zu m ia ła . —  Z a d rża ła , p o ­

c z ę ła  k w ilić , ja k  m a łe  d z ie c k o  i z a ­
c h w ia ła  s ię  n a  w z n a k .

VI.
M a rg o śk a  p r o w a d z iła  n a w p ó ł o m d la ­

łą  P a liń sk ą  w  k ie r u n k u  B o n a rk i.
S ta r a  są s ia d k a  z a w o d z iła  sp ła k a n a :
—  T r z e b a  b y ło  k u m o s iu  w s ią ś ć  n a  

dworcu, abo n a  Zwierzyńcu, b y ło b y



„ N A P E  Z Ó D “ Nr. 52.

ja k  ro b i to  „C zas" , o rg a n  n a jb a rd z ie j  
k a to lic k ie j  p a r ty i. T r z e b a  ty lk o  c z y ­
ta ć  o ic h  „ sy m p a ty a c h  to w a r z y sk ic h " , 
o „ m y ś lą c y m , r o z tr o p n y m  i p r a c o w i­
ty m "  b a ro n ie  A l b e r c i e  R o tsz y ld z ie ,  
o j e g o  ż o n ie  B e t i n i e ,  tr z e b a  od ­
c zu ć  tr o sk ę  „C zasu" o to , że  w sk u te k  
ż e n ie n ia  s ię  w  r o d z in ie , g o to w i w y -  
r o d z ić  s ię  w  ty m  „m ą d ry m  i b ieg ły m "  
r o d z ie  id y o c i, tr zeb a  p r z e ją ć  s ię  z a ­
c h w y ta m i n a d  k u c h a r z e m  b aron a  N  a- 
t  a  n  i e 1 a R o tsz y ld a , a b y  zr o z u m ie ć , 
ż e  „C zas" w ła ś n ie  m a  p o w ó d  w y s y ła ć  
sw o ic h  a g e n tó w  p o  w a r s ta ta c h  do  r  o- 
b o tn ik ó w , a ż e b y  ci „za  k oron ę"  b ra li 
t e n  m i ły  o rg a n  R o tsz y ld a .

W ła ś n ie  r o b o tn ic y  m ie lib y  b y ć  t y ­
m i, k tó r z y  z a c h w y c a ć  b y  s ię  m ie li  
b a ż a n ta r n ią , p a ła c a m i, p o lo w a n ia m i i 
o g r o d a m i w z b o g a c o n y c h  p a s o ż y tó w  
lu d z k o śc i. „C zas" tra fia  do  ic h  serc  
z n a k o m ic ie ...

Dziewięciogodzinny dzień roboczy 
w kopalniach.

P is z ą c  p rzed  k ilk u  d n ia m i o k w e -  
s t y i  sk r ó c e n ia  p r a c y  w  k o p a ln ia c h ,  
w y r a z il iś m y  p r z e k o n a n ie , ż e  rzą d  z m u ­
s z o n y  p o d  p r e s y ą  o p in ii p u b lic z n e j  do  
p r z e d ło ż e n ia  R a d z ie  p a ń s tw a  p ro jek tu  
u s ta w y  o d z ie w ię c io g o d z in n y m  d n iu  
r o b o c z y m  w  k o p a ln ia c h , sta ra ć  s ię  
b ę d z ie  w  sam ej u s ta w ie  z a m ie śc ić  
ta k ie  p o s ta n o w ie n ia , k tó r e  w  w y so k im  
s to p n iu  z m n ie jsz ą  je j w a r to ść , a  n a w e t  
u c z y n ią  j ą  m o ż e  z u p e łn ie  ilu z o r y c z n ą .

P r z e d ło ż o n y  n a  c z w a r tk o w e m  p o ­
s ie d z e n iu  I z b y  p o s łó w  p r o je k t r z ą d o ­
w y  d o w o d z i n ie s t e ty  w  ca łe j p e łn i, 
ja k  s łu sz n e m i b y ły  n a sz e  o b a w y . Z

b liż e j ... A le ś c ie  s ie  u p a r li. P r z e c ie  w am  
n ie  ch o d z i o t e  sz ó s tk ę ...

P a liń s k a  m ilc z a ła  u p a r c ie . N a r e e z c ie  
o z w a ła  s ię  z im n y m , b e z d ź w ię c z n y m  
g ło s e m :

—  C óż b ę d ę  n a  d w o rcu  s ia d a ła , 
a lb o  j a  to  d z ie d z ic z k a  ja k a , ab o  co ...

P r z e s z ły  w  m ilc z e n iu  P o d g ó r z e  i w y ­
d o s ta ły  s ię  n a  sz c z e r e  p o le . M a rg o śk a  
n a g a d y w a ła  w c ią ż  to w a r z y sz k ę , u s i ­
łu ją c  ją  p o c ie s z y ć .

—  J e d liś c ie  te ż  co k u m o siu  n a  o b iad .
—  P o c ó ż  m a m  je ś ć .. .  „On" p r z e c ie  

ja d a ł , a  u m a r ł, n ie  j a d a ł  to ...
—  I n o  te ż  z n ó w  ta k  n ie  ro z p a c z a j­

c ie , b o  g r z e c h  ta k  d e sp e r o w a ć . P r o śc ie  
M a tk i B o sk ie j  o  p o c ie s z e n ie .. .  P o s iw ie ­
liś c ie  h et.

—  S ią d ź m y ż  k u m o s iu  n a  c h w ilę  —  
w y s z e p ta ła  n ie s z c z ę ś l iw a . —  J u ż  se  
n ie  m o g ę  d a ć  rad y .

O d d y ch a ła , j a k b y  b y ła  śm ie r te ln ie  
r a n io n a . W te m  b ro d a  z a c z ę ła  s ię  je j  
tr z ą ść  s z y b k o ; r z u c iła  s ię  n a  tr a w n ik  
i  ta r z a ła  s ię  p o  z iem i.

—  Ż e b y m  b y ła  p ie r w e j sk o n a ła ,  
n im  g o  tu  p r z y w io d ła m , ż e b y m  b y ła  
z m ie r k ła , ja k  ta  su k a ...

Z e r w a ła  s ię .
—  P ó jd ź m y ... p ó jd ź m y  p ręd k o ...
—  N ie  d e sp e r u jc ie ż  te ż  k u m osiu ,

w y ją tk ie m  z a sa d n ic z e j  m y ś li  w p r o w a ­
d z e n ia  9 -c io  g o d z in n e g o  d n ia  r o b o ­
c z e g o , n ie m a  ta m  m o ż e  je d n e g o  p o ­
s ta n o w ie n ia , k tó r e b y  n ie  b y ło  a lb o  
w p r o s t  n ie s łu sz n e m  lu b  sz k o d liw e m , 
a lb o . t e ż  n ie  p r z e d s ta w ia ło  s ię  ja k o  s p a ­
c z e n ie  i  w y k o s z la w ie n ie  m y ś li  z a sa d ­
n ic z o  s łu sz n e j  i  ro zu m n ej.

P r z e d e w s z y s tk ie m  p o s ta n o w ie n ie  art. 
I. p ro jek tu  r z ą d o w e g o , k tó r y  n o rm u je  
za k res  m o c y  o b o w ią zu ją ce j te j u s ta w y ,  
p r z e d sta w ia  s ię  n a m  n ie ty lk o  ja k o  
n ie u z a s a d n io n e  i n ie s łu sz n e , le c z  ta k ż e  
z e  w z g lę d u  n a  p o k o jo w y  ro zw ó j n a ­
sz y c h  s to su n k ó w  e k o n o m ic z n y c h , ja k o  
w p r o st  n ie b e z p ie c z n e .

U s ta w a  o sk r ó c e n iu  c z a su  p r a c y  w  
k o p a ln ia c h  d o ty c z y ć  m a  t y l k o  k o ­
p a l n i  w ę g l a .  Co do in n y c h  k o ­
p a l ń , s to su n k i d o ty c h c z a s o w e  m a ją  
p o z o s ta ć  b e z  z m ia n y . N ie w ia d o m o  
w ła ś c iw ie , c z e m  m o ż n a b y  u z a sa d n ić  
ta k  ró żn o ro d n e  tr a k to w a n ie  d w ó ch , 
ta k  z u p e łn ie  je d n a k o w y c h  k w e s ty j .  
C z y ż b y  d e c y d u ją c ą  tu ta j b y ła  ta  o k o ­
lic z n o ść , ż e  r o b o tn ic y  w ę g lo w i u rzą ­
d z ili  o lb r z y m i stre jk , p o d cza s  g d y  w  
in n y c h  k o p a ln ia c h  ta k ich  s tr e jk ó w  n ie  
b y ło ?  A le ż  w  ta k im  ra z ie  p o s ta n o ­
w ie n ie  ta k ie  d z ia ła  w p r o st , ż e  u ż y ję  
tak  u lu b io n e g o  u  n a s  w y r a z u  „p o d ­
b u rzaj ąco" i sp r z e c iw ia  s ię  k a r d y n a l­
n y m  za sa d o m  p o li ty k i  sp o łe c z n e j , k tó  
rej za d a n ie m  b ą d ź  co  b ą d ź  n ie  j e s t  
w y tw a r z a n ie  s z tu c z n y c h  p o d z ia łó w  i 
p r o te g o w a n ie  r o z g o r y c z e n ia  w śró d  lu d ­
n o śc i. C z y  m o ż e  r o b o tn ic y  w  in n y c h  
k o p a ln ia c h  m ają  r o z p o c z ą ć  stre jk , z 
w s z y s tk ie m i t e g o ż  n a s tę p s tw a m i, a ż e b y  
o s ią g n ą ć  to , co  o d n o śn ie  do k o p a lń  
w ę g la  rząd  n a r e sz c ie  r a c z y ł  u z n a ć ,

b ó jc ie  s ie  P a n a  B o g a ...  D a jc ie ż  ju ż  
p ok ój —  p r o s iła  M a r g o śk a , g w a łte m  
w str z y m u ją c  łz y .

K r o c z y ły  z n o w u , n ie  m ó w ią c  an i 
s ło w a .

P o  p e w n y m  c z a s ie  P a liń s k a  p r z e ­
m ó w iła  sw o im  s z ty w n y m , d r e w n ia n y m  
g ło s e m :

—  C ią g ie m  m i s ie  zd a je , ż e  co s i 
d z w o n i n a o k o ło ... ta k  d z iw n ie  d z w o n i... 
R z ę d y  k s ię ż y  śp ie w a ją  p o  ła c in ie .. .  w  
g ó r z e  ło p o c ą  d łu g ie , c z a r n e  c h o r ą g w ie .  
W id z ic ie  k u m o s iu ?

N a ra z , j a k b y  j ą  tk n ę ła  n o w a  m y ś l,  
o b r ó c iła  s ię  do  to w a r z y sz k i. T w a r z  
m ia ła  p o w a ż n ą  i  su ro w ą .

•— J e s t  co s i, ta m  w  g ó r z e  —  s z e p ­
ta ła , p o k a z u ją c  n a  n ie b o  — co  m i 
w s z y s tk o  p su je  w  c a łe m  m o jem  ż y c iu .  
P ó k i „on" ż y ł, to m  n ie  n a r z e k a ła  n i­
g d y .. .  W ie c ie  k u m o s iu  co , ż e  ta m te n  
p ra w d ę  p o w ie d z ia ł .. .  P a n a  B o g a , to  
c h y b a  n iem a . T o  p lo tk i, co  w s z y s c y  
g a d a ją , g łu p ie  p lo tk i...

M a rg o śk a  s ta n ę ła  p r z e r a ż o n a , ż e g n a ­
ją c  s ię .

— P r z e c ie ,  ja k b y  O n b y ł  —  m ó ­
w iła  d a lej P a liń sk a  — to b y  m ój W o j­
tu ś  b y ł  n ie  u m arł... W id z ic ie ,  t e n  ż y d  
w  n a sz e j  k a r c z m ie  m a  t y le  b a ch o ró w . 
N ie  m o g ło  to  u m r z e ć  k tó r e  z  n ich ...

ja k o  w y m ó g  s łu sz n o śc i i  n ie o d z o w n y  
w a ru n ek  u tr z y m a n ia  s i ł  f iz y c z n y c h  u  
sz e r o k ic h  w a r s tw  lu d n o ś c i? !

A le  ta k ż e  w  ty m  śc ie ś n io n y m  z a ­
k r e s ie  d o d a tn i w p ły w  p r o je k to w a n e j  
u s ta w y  b ę d z ie  n ie w ą tp l iw ie  z n a c z n ie  
o g r a n ic z o n y  p rzez  to , ż e  p r z e d ło ż e n ie  
r z ą d o w e  je s t  n a je ż o n e  r o z m a ite m i p o ­
s ta n o w ie n ia m i, k tó r e  u ła t w i ły b y  w  w y ­
so k im  s to p n iu  o b e jśc ie  u s ta w y  i m o ­
g ły b y  z n o r m a l n e g o  d z ie w ię c io ■ 
g o d z in n e g o  d n ia  r o b o c z e g o  u c z y n ić  
w p r o st  w y ją tk o w ą  in s ty tu c y ę .

I  tak  u st . 4  art. I, p r z e d ło ż e n ia  rzą ­
d o w e g o  s ta n o w i, ż e  w y ją tk o w o  m o że  
b y ć  d o z w o lo n y  d łu ż s z y , n iż  u s ta w ą  
u n o r m o w a n y  cza s  p r a c y  aż  d o  12 g o ­
d z in , g d y b y  z a p r o w a d z e n ie  d z ie w ię c io -  
g o d z in n e j  s z y c h t y  z e  w z g lę d u  n a  te ­
c h n ic z n e  i n o r m a ln e  e k o n o m ic z n e  s to ­
su n k i z a g r a ż a ło  u tr z y m a n iu  p ro d u k cy i-  
P o s ta n o w ie n ie , z a w a r te  w  ty m  u s tę p ie ,  
j e s t  ta k  n ie ja sn e  i c ią g l iw e , ż e  d a  s ię  
c h y b a  p o r ó w n a ć  p o d  ty m  w z g lę d e m  
ze  s ły n n y m i „ k a u czu k o w y m i"  p a r a ­
g r a fa m i u s ta w y  k a rn e j.

P r z e d e w s z y s tk ie m  w  u s ta w ie  m e  
z n a jd u je m y  w c a le  o b ja śn ie n ia , j a k ie  to  
te c h n ic z n e  lu b  e k o n o m ic z n e  s to su n k i  
m o g ły b y  u z a sa d n ić  u c h y le n ie  m o c y  
o b o w ią z u ją c e j  te j u s ta w y  i w y ją tk o w e  
d o z w o le n ie  p r z e d łu ż e n ia  d n ia  r o b o ­
c z e g o . Co do  te c h n ic z n y c h  s to su n k ó w , 
to  p r z y p u s z c z a m y , ż e  u s ta w o d a w c a  
m a tu  n a  m y ś li  ta k ie  k o p a ln ie , k tó ­
r y c h  u r z ą d z e n ie  j e s t  ta k  p r y m ity w n e ,  
że  w  r a z ie  sk r ó c e n ia  d n ia  r o b o c z e g o ,  
n a le ż y ta  e k s p lo a ta c y a  k o p a lń  b y ła b y  
n ie m o ż liw ą . A le  p r z e c ie ż  p a m ię ta ć  n a ­
le ż y  o tem , ż e  w ła ś n ie  je d n e m  z  n a j ­
d o n io ś le js z y c h  n a s tę p s tw  sk r ó c e n ia  d n ia

m a ic h  c o s i z  d z ie s ię c io r o . N ie  m a  im  
co j e ś ć  d a w a ć  i lu d z i c y g a n i,  a  p rze ­
c ie  j e  n ie  n a sze j w ia r y ...  A lb o  n ie  m o ­
g ła m  to  j a  raczej u m rzeć . J u ż e m  'sta ­
ra, ju ż  m i s ie  p r z e c ie  p a tr z y ... N ib y  
to  r z ą d z i n a d  św ia te m ... h a h a ... ja k ież  
to  r z ą d y ... P o c o  „on" a k u ra t m ia ł u - 
m ie r a ó ! M ia ła m  g o  je d n e g o .. .  Oj, n ie ­
sz c z ę s n a  j a  siero ta . A le  ja  w a m  m ó ­
w ię , ż e  ż a d n e g o  P a n a  B o g a  n ie m a .

U m ilk ła  i u to n ę ła  w  c ię ż k ie m  z a ­
m y ś le n iu .

N a g le  p o  r y sa c h  je j p r z e s z e d ł sk u rcz-  
N a s tę p n ie  o s ia d ł n a  n ic h  b e z d e n n y  b ó l 
i sk ru ch a .

U k lę k ła  n a  śro d k u  g o ś c iń c a  i w y ­
c ią g n ę ła  ręc e .

—  Z litu j sie, B o ż e  w ie k u is ty , n ie  
k a rz ... sa m a  n ie  w ie m , co  p i e t ę — ję* 
c z a ła , t łu k ą c  s ię  w  p ie r s i. — Z litu j sie  
P a n ie , d aruj, n ie  k arz ...

P o  M a r g o śc e  raz p o  raz  p r z e c h o ­
d z iło  m ro w ie . P r z e ż e g n a ła  s ię  p o  raz  
d ru g i.

—  J u ś c i ,  m ie sz a  s ie  je j  w  g ło w ie  
z  te g o  ża lu . S m u tn e g o  n ie  p o c ie s z y s z ,  
b a , k ie b y ś  g o  c h y b a  z a b ił .. .

P o d n io s ła  j ą  g w a łte m  z z ie m i i  p ro­
w a d z iła .

D o c h o d z iły  do  s ta c y i.
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ro b o c z e g o  b y ło  w s z ę d z ie  to , iż  p rz e d ­
s ię b io r c ó w  z n ie w a la  s ię  do w p row a- 
d z e n ia  te c h n ic z n y c h  u le p sz e ń , a  za te m  
to ru je  d r o g ę  ta k  d la  c a łe g o  ż y c ia  e k o ­
n o m ic z n e g o  w a ż n e m u  p o s tę p o w i t e ­
ch n ic z n e m u . P o d  w p ły w e m  sk r ó c e n ia  
d n ia  r o b o c z e g o  b ęd ą  m u s ia ły  ta k ż e  
p r z e d s ię b io r s tw a  g ó r n ic z e  z a p r o w a d z ić  
ta k ie  u r z ą d z e n ia , k tó r e b y  o d p o w ia  
d a ły  w s p ó łc z e s n e m u  s ta n o w i te c h n ik i  
n a  te m  p o lu .

D o z w a la ć  n a  p r z y d łu ż e n ie  d n ia  ro ­
b o c z e g o  z p o w o d u  p r y m ity w n y c h  u- 
rz ą d z e ń  te c h n ic z n y c h  z n a c z y  ty le ,  co  
k o n se r w o w a ć  o p ie s z a ło ść , g n u ś n o ś ć  i  
n ie d o łę s tw o  k o sz te m  z d r o w ia  r o b o t­
n ik ó w .

T a k ż e  „ n o rm a ln e  s to su n k i e k o n o ­
m i c z n i  m a ją  w e d le  p r o je k tu  rz ą d o ­
w e g o  u z a sa d n ia ć  w y ją tk o w e  p r z e d łu ­
ż e n ie  d n ia  r o b o c z e g o . P r z e z  n o r m a ln e  
s to su n k i e k o n o m ic z n e  r o z u m ie ć  m u s i­
m y  ta k ie  p o ło ż e n ie  r z e c z y , ż e  w  d a ­
n y c h  w a r u n k a c h  k o p a ln ia  w  r a z ie  w p r o ­
w a d z e n ia  d z ie w ię c io g o d z in n e j  s z y c h ty ,  
n ie  o p ła c a ła b y  s ię  n a le ż y c ie .  K ie d y  
je d n a k o w o ż  m a m y  p r z y ją ć , ż e  k o p a l­
n ia  n a le ż y c ie  s ię  o p ła c a  ? S ta r o s tw o  
g ó r n ic z e  w  je d n y m  r e w ir z e  m o ż e  u- 
W ażać d y w id e n d ę  8 %  z a  d o s ta te c z n ą ,  
p o d c z a s  g d y  w  in n y m  12 lu b  1 6 %  ! 
P o ję c ie  „ o p ła c a n ia  s ię  p ro d u k cy i"  j e s t  
ta k  c ią g l iw e  i  n ie u c h w y tn e , ż e  n ie  
n a le ż y  d o p u śc ić  do w p r o w a d z e n ia  g o  
do u s ta w y , j e ż e l i  s ię  n ie  c h ce  w y k o ­
n a n ia  ca łe j u s ta w y  u c z y n ić  z a w is łe m  
od d obrej w o li  i n a le ż y t e g o  p o jm o ­
w a n ie  o b o w ią z k ó w  u p p . s ta r o s tó w  
g ó r n ic z y c h . Z r e sz tą  p o s ta n o w ie n ie  to  
Jest ta k ż e  n ie b e z p ie c z n e  d la  n a sz y c h  
w ła śc ic ie l i  k o p a lń , zd a je  ic h  b o w ie m  
n a  ła s k ę  i n ie ła s k ę  w ła d z .r z ą d o w y c h .  
S ta r o s tw o  g ó r n ic z e , w  I I -g ie j  in s ta n -  
cy i  m in is te r y u m  r o ln ic tw a , m o ż e  d o ­
z w a la ć  p o s z c z e g ó ln y m  p r z e d s ię b io r ­
s tw o m  n a  p r z e d łu ż e n ie  d n ia  r o b o c z e g o  
n a  sz k o d ę  k o n k u r e n tó w , k tó r z y  n ie  
k o r z y s ta ją c  z p o d o b n y c h  u lg  i  w s k u ­
tek  t e g o  p ro d u k u ją c  d ro że j, n ie  m o g ­
lib y  s ię  o s ta ć  w  w a lc e  k o n k u r e n c y jn e j  
a p ie r w sz y m i. Ż e  b a rd zo  c z ę s to  d e c y ­
d o w a ć  tu  b ęd ą  n ie  w z g lę d y  r z e c z o w e ,  
nie w p ły w y , s ta n o w isk o , k o ll ig a c y e  
1tp . j e s t  c h y b a  r z e c z ą  o c z y w is tą .

Z e z w o le n ie  n a  p r z e d łu ż e n ie  d n ia  ro ­
b o c z e g o  n a s tą p ić  m o ż e  p o  p r z e s łu c h a -  
hiu  p r z e d s ię b io r c ó w  i  lo k a ln e g o  w y ­
d z ia łu  r o b o tn ic z e g o . Z d a n ie  o b ja w io n e  
P rzez te  d w a  c z y n n ik i j e s t  je d n a k  
ty lk o  d o ra d czem , d e c y z y a  b o w ie m  z a ­
w is ła  od  w ła d z y  g ó r n ic z e j  w  p o r o z u ­
m ien iu  z w ła d z a  p o lity c z n a . N ik t  n a s  
?k yb a  n ie  p o są d z i o  z b y tn i  p e sy m iz m , 
Jeżeli p o w ie m y , że  d e c y z y a  ta  z re -  
Sttły  w y p a d n ie  n a  n ie k o r z y ś ć  r o b o tn i­
ków . N a s tę p s tw e m  te g o  b ęd ą  n ie w ą tp l i­
w ie  c z ę s t e  s tre jk i, lu d n o ść  b o w ie m  ro ■ 
óo tn icza , c z u ją c  s ię  sk r z y w d z o n ą , b ę ­
dzie  m u s ia ła  w  d ro d ze  sa m o p o m o c y  
ó fo n ić  s ię  p rz e d  c h c iw o śc ią  p r z e d s ię ­
b iorców  i  c z a se m  b ra k iem  p o w a ż n e g o  
k °jm o w a n ia  o b o w ią z k ó w  u  n ie k tó -  
ty c h  o r g a n ó w  r z ą d o w y c h . D a le k o  ra­
c jo n a ln ie js z y m  b y łb y  p r z e p is , k tó r y b y

z e z w o le n ie  n a  w y j ą t k o w e  p r z y d łu -  
ż e n ia  d n ia  r o b o c z e g o  u c z y n ił  z a w i­
s łe m  od  o r z e c z e n ia  w ła d z y  p o lu b o w n e j,  
w y d a n e g o  n a  p o d s ta w ie  d o k ła d n e g o  
zb a d a n ia  s to su n k ó w  w  d an em  p r z e d ­
s ię b io r stw ie .

T a k ż e  p o s ta n o w ie n ie , d o ty c z ą c e  k o ­
p a lń  w  k ra ja ch  a lp e jsk ic h , ja k k o lw ie k  
n a s  w  p ie r w sz y m  r z ę d z ie  n ie  d o ty c z y ,  
n ie  m o ż e  s ię  o s ta ć  w o b e c  b e zstro n n e j  
i u c z c iw e j k r y ty k i. M in is te r  r o ln ic tw a  
m o ż e  z e z w o lić  n a  p r z e d łu ż e n ie  d n ia  
r o b o c z e g o , b y le b y  d łu g o ś ć  o d b y ty c h  
p rzez  je d n e g o  r o b o tn ik a  s z y c h t  n ie  
p r z e n o s iła  6 0  g o d z in  ty g o d n io w o . N ie  
u le g a  w ą tp liw o ś c i, ż e  p o s ta n o w ie n ie  ta ­
k ie  u c h y la  w p r o s t  z a s to so w a n ie  tej 
u s ta w y  w  k ra ja ch  a lp e jsk ic h , w sz e lk a  
b o w ie m  k o n tr o la , c z y  r o b o tn ic y  n ie  
p ra cu ją  w  r z e c z y w is to ś c i  d łu że j n iż  
6 0  g o d z in  ty g o d n io w o , j e s t  ju ż  z  g ó r y  
w y k lu c z o n ą .

J a k  w id z im y , p r o je k t r z ą d o w y  z a ­
w ie r a  w ie le  s tro n  s ła b y c h . R z e c z ą  b ę ­
d z ie  Z w ią z k u  p o s łó w  s o c y a l is ty c z n y c h  
w  Iz b ie  p o s łó w  sta ra ć  s ię  p r z e z  o d ­
p o w ie d n ie  p o p r a w k i z m ie n ić  p r o je k t  
t e n  w  d u ch u  żą d a ń  r o b o tn ic z y c h  i z g o ­
d n ie  z w y m o g a m i n o w o ż y tn e j  p o li ty k i  
sp o łe c z n e j . M im o to  m a  o n  n a d er  d o ­
n io s łe  z n a c z e n ie . J e s t  o n  n ie ty lk o  
w a ż n y m  e ta p e m  w  r o zw o ju  n a sz e g o  
u s ta w o d a w stw a  so c y a ln e g o , a le  ta k że , 
co  m o ż e  w a ż n ie js z e , u ś w ię c e n ie m  z a ­
sa d y , ż e  w y tr w a ło ś ć  i p o ś w ię c e n ie  n ie  
m o g ą  p r z e m in ą ć  b e z  ślad u .

C zy  w o b e c  n a sz y c h  n ie s z c z ę s n y c h  
sto su n k ó w  p o li ty c z n y c h  p r o je k t r z ą ­
d o w y  r y c h ło  s ta n ie  s ię  u s ta w ą ?  T r u ­
dn o  to  p r z e w id z ie ć . S ą d z im y  je d n a k ,  
ż e  je ż e l i  o b s tr u k c y a  u s ta je  w o b e c  w y ­
boru  d e le g a c y j , d e p u ta c y i k w o to w e j  
i w o b e c  p r o w iz o r y u m  b u d ż e to w e g o , 
ja k o  „ k o n ie c z n o ś c i p a ń s t w o w y c h 11, to  
f iz y c z n y  i m o r a ln y  d o b r o b y t n a sze j  
lu d n o śc i r o b o tn ic z e j  j e s t  c h y b a  n ie  
m n ie jsz ą  „ k o n ie c z n o ś c ią  p a ń stw o w ą " , 
k tó r a b y  p o w in n a  sk ło n ić  R a d ę  p a ń ­
s tw a  do  ja k n a jr y c h le js z e g o  z a ła tw ię  
n ia  te j k w e s ty i i  u is z c z e n ia  d łu g u  
h o n o r o w e g o , z a c ią g n ię te g o  w o b e c  strej-  
k u ją c y c h  g ó r n ik ó w  o stra w sk ich . §.

K siąd z  so cya lista .
(D okończenie.)

D r u g i m  p o w o d e m ,  który mnie pchał 
do wstąpienia do partyi socyalno-demokra- 
tycznej, jest n a u k a  s o c y a l i s t y c z n a ,  
która przeprowadziła dowód konieczności 
i możliwości urzeczywistnienia swej soli­
darności. Nauka socyalistyczna zadała też 
śmiertelny cios kapitalizmowi. Z świata  
marzeń utopijnych ściągnięto ideę socyali- 
zmu i przez naukę socyalistyczną zam ie­
niono na ekonomiczną zasadę. Miejsce w ła­
sności prywatnej ma zająć własność w spól­
na, miejsce rządów klasowych — rów no­
uprawnienie, miejsce ucisku i wyzysku —  
solidarność i miłość bliźniego. Socyalna 
demokracya musi już dlatego zw yciężyć, bo 
ona j e d y  n a  rozporządza zbroją duchową, 
zdolną do przeobrażenia dzisiejszego po­
rządku społecznego.

Ale nietylko zbroję, duchową, lecz także 
i bojowników posiada ona, którzy tę so li­
darność urzeczywistnią. Bojownikami są 
w pierwszym rzędzie ci, którzy są w ydzie­
dziczeni ekonomicznie i społecznie, ale po­
siadają odwagę i siłę do walki o swe idea­
ły i o to, co uznali za słuszne i warte 
pozyskania, choćby to wymagało niewie- 
dzieć jakich ofiar, a nawet ofiarowania 
swej własnej osoby. Ci bojownicy, to lu­
dzie, którzy wiedzą dobrze, że tylko w  ma­
sie coś znaczą, i dlatego też tak energi­
cznie pracują nad powiększeniem masy u- 
świadomionych. Uświadomieni socyalistyczni 
robotnicy są falangą w tym boju.

T r z e c i m  p o w o d e m  jest t a k t y k a ,  
która u socyalnej demokracyi jest taktyką  
w a l k i  k l a s o w e j .  Tylko silniejszy mo­
że zw yciężyć. Chociaż ofiarowywano socyal­
nej demokracyi tak zwane „korzyści" dla 
klasy robotniczej, ona pozostała tem, czem 
była. Jeżeli te „korzyści" były możliwe 
do przyjęcia, przyjm owała je , w przeci­
wnym razie odrzucała je. A le przeważnie 
były to „dary Danaów". Jednę dziesiątą  
część ofiarowywali wrogowie, a dziewięć 
dziesiątych zachow ywali dla siebie. A le ani 
groźby, ani gw ałty , ani tak zwane korzy­
ści nie sprowadziły socyalnej demokracyi 
z jej jedynie dobrej drogi, t. j. z drogi 
w alki klasowej. Przez to zmusiła partye 
burżuazyjne do przyznania się, że nie są 
niczem innem, jak  przedstawicielstwem  in­
teresów klas posiadających. W skutek tego  
stała się socyalna demokracya głównem o- 
gniskiem życia umysłowego, politycznego  
i wogóle publicznego. Przez dobitne akcen­
towanie w^ałki klas zrobiła ostateczny cel 
socyalizmu zasadą polityczną.

W idziałem  i nauczyłem się rozumieć 
ciężką pracę uświadomionych klasowo ro- 
botnikówr n a  w s z y s t k i c h  p o l a c h  r e ­
f o r m y  s p o ł e c z n e j  w p a ń s t w i e  i 
g m i n i e .  I ta praca wedle mego silnego 
przekonania n i e  o s ł a b i ł a  w c a l e  c h a ­
r a k t e r u  w a l k i  k l a s o w e j ,  lecz o- 
wszem w z m o c n i ł a  go i zrobiła robotni ■ 
ków dalej widzącymi. P artya socyalistyczna  
wyzyskuje w szystkie ustawami zagw aran­
towane prawa. Jeśli jednakowoż burżuazya 
jej w tera przeszkadza, to właśnie burżua­
zya staje na gruncie nieprawnym, zaostrza  
walkę w jak  najgorszy sposób i stw arza  
męczenników, którzy partyi walczącej mu­
szą przysporzyć powodzenia.

Czyż nie musi to każdego człowieka po­
budzić do rozmyślań, jeżeli się w idzi, jak  
ta partya tak śmiało i nieustraszenie dąży 
do tak szczytnego ideału jak  socyalizm i 
zsocyalizowanie społeczeństwa, a to ze zw o­
lennikami, którzy w masie nie po w yży­
nach, lecz jeszcze po nizinach kultury kro­
czą!

W szędzie w tej partyi tętni potężnie 
pulsujące życie, nieustraszone dążenie na­
przód. Tylko ta partya ma zdolności, siłę  
i wytrwałość do urzeczywistnienia solidar­
ności ludzi. I gw oli tego celu ostatecznego  
musiałem się stać socyalnym demokratą. 
(Żywe oklaski).

Czwartym powodem, dla którego przy­
łączyłem  się do partyi, jest m i ł o ś ć  o j ­
c z y z n y .  Kochać ojczyznę znaczy w pier­
wszym rzędzie czynić lud szczęśliwym , w ol­
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nym, umysłowo i fizycznie zdrowym. Nad 
tem pracuje socyalna demokracya oddawna 
z zapałem i zrozumieniem rzeczy i okaza­
łem tem prawdziwy patryotyzm. D latego  
odrzuca też partya z słusznością politykę 
mocarstwową, która krajowi nakłada tylko  
ofiary, a dla rozwoju i poprawy stosunków  
w kraju pozostawia bardzo mało.

Kto chce podnieść lud kulturalnie, po­
prawić dolę klasy pracującej, aby masa 
ludu lepiej żyć m ogła niż dziś, ten oka­
zuje prawdziwą miłość ojczyzny, a nie ci, 
którzy widzą „w ielkość“ ojczyzny w ze­
wnętrznych podbojach kolonialnych. (Okla­
ski). Moja miłość ojczyzny, a posiadam ją, 
znajduje w socyalnej demokracyi zupełne 
uwzględnienie.

Ostatni motyw mojego nawrócenia tkwi 
w wypadkach la t ostatnich. Zakusy reakcyi 
muszą każdego m yślącego człowieka zasta­
nowić, naw et gdyby nie miał on z góry  
przytoczonych przezemnie powodów. Ke- 
akcya podnosi głow ę w niebezpieczny spo­
sób. T ylko socyalna demokracya może tu 
stawić skuteczny opór. D latego przysze­
dłem do partyi i sądzę, że się wam przy­
dam. U czciwie i odważnie będę tak jak  
wy- sta ł przy partyi, a gdzie będzie trzeba 
w alczyć za nią i za nasze ideały i żąda­
nia, nie będę osta tn im !

Huczne oklaski nagrodziły tę mowę tow. 
księdza Góhrego.

Przegląd społeczny.
Strejk piekarzy w Stanisławowie.

Strejk piekarzy w fabryce Lówenkronowej 
i Reissa zakończył się ku zadowoleniu ro­
botników —  U zyskali mianowicie żądany 
fasunek chleba. Tylko bracia H e s s e l  po­
zostali w uporze. Zachęca ich do tego po­
stępowanie komisarza, osławionego hr. L a ­
sockiego. Pan ten nietylko że zasądził 6  
robotników na kary aresztu od 8 — 14  dni, 
lecz nadto w ydał żandarmom polecenie, aby 
najdzielniejszych touarzyszy  piekarskich  
w yłapyw ali. Rozpoczęła się więc obława. 
Tow. Józef W urzeł, przew. stow. zaw o­
dowego piekarzy dowiedziawszy się, że 
żandarmi go szukają —  udał się do sądu 
z zapytaniem, czy jakie urzędowanie prze­
ciw niemu jes t w toku, aby ewentualnie 
dobrowolnie się zgłosić. Tu oznajmiono mu, 
że sąd nie ma żadnej wiadomości o kro­
kach przeciw niemu. Na prośbę tow. W urzla  
naczelnik kancelaryi sądowej zw rócił się 
telefonicznie do posterunku żandarmeryi 
z odnośnem zapytaniem, otrzym ał jednako­
wo odpowiedź, źe niema żadnego rozkazu. 
Na posterunku żandarmeryi aresztowano 
go mimo to. Aresztowano nadto bez p o -  
1 e c e n i a  s ą d o w e g o  tow arzyszy: Engla, 
Mełameda, Rosenblatta, wszystkich ludzi 
żonatych i spokojnych. Między robotnikami 
w ielkie oburzenie. Jest to dzieło hr. L a­
sockiego, który koniecznie chce organizacye 
nasze rozbić.

Upraszawy tow arzyszy piekarskich, aby 
omijali Stanisławów. Pomoc dla rodzin jest  
konieczną. Adres na składki: M. Sclirager, 
krawiec w Stanisławowie.

Bojkot szewski w Przemyślu ukoń­
czony zwycięztwem robotników! W nie­
dzielę 2 0  b. m. podpisał ugodę J ó z e f

S z n e 1 z bojkotującemi go robotnikami, 
zgadzając się na w szelkie ich żądania. 
Przyjęcie ugody w yklucza wydalenie które­
gokolwiek z bojkotujących z pracy. • Na 
podstawie ugody uzyskali robotnicy pod­
wyższenie płacy od 1 0  do 2O0/ o i w yw al­
czyli sobie w iele reform w stosunkach  
warsztatowych.

W Kijowie wybuchł strejk piekarzy, 
którzy domagają się podwyższenia płac, 
skrócenia dnia roboczego i spoczynku nie­
dzielnego. Generał-gubernator Dragomirow  
kazał rozlepić po mieście odezwę, w której 
zabrania zbiegowisk ulicznych i uprzedza, 
że „w inni“ będą jaknaj suro wiej karani 
i że w ładze policyjne i wojskowe otrzy­
mały w tym w zględzie rozległe pełnomo­
cnictwu.

C h ło p i w  rozpaczy...
Poseł Jarosiewicz otrzym ał od chłopów  

z powiatu borszczowskiego list pełen roz­
paczy i bólu, który przytaczam y za „D i- 
łem “ , bez żadnych uw ag:

„ Otwarty Ust i zażalenie gminy Olcho- 
wiec powiatu borszczowskiego, na ręce 
wielce szanownego posła dr. Romana Ja- 
rosiewicza iv Wiedniu.

Tak wielki ciężar ponosi nasza gmina, 
że już dalej nie idzie i nie można tego  
w szystkiego w ytrzym ać! Panie nasz drogi, 
w jaki sposób można to ciężkie jarzm o z 
siebie zrzucić, bójcie się Boga, jak  to nad 
tym rolnikiem w szystko panuje, tak zupeł­
nie, że musi on zdychać pod tem jarzmem. 
I to nas najbardziej boli. N ie mówimy już
0 podatku, który potrzeba zapłacić i ubrać 
się w jaką biedną bodaj koszulę, ale o to 
się rozchodzi, że człowiek nie ma nawet 
postnego barszczu z czego zgotow ać, bo 
na przykład i barszcz potrzebuje buraka
1 kartofli. Nas jest przecie dużo ta ­
kich, którzy kaw ałeczka pola nie mają, 
toć oczyw ista bieda, a o chlebie mowy na­
w et nie ma. Są bowiem tacy ludzie, którzy  
cały rok w swojej chacie chleba nawet 
nie widzą. A  to dlatego, ponieważ zarob­
ków żadnych nie ma, a jakie znowu u nas 
zarobki, bójcie się B oga — jak  w ielką  
jest doba, ponieważ ma 2 4  godzin, i rap­
tem za tych 2 4  godzin weźmie się 12  ct., a 
najwyżej 2 0  ct.; z czego ta wiek swój 
można toczyć, przecie to pohybel wieczna, 
człowiek musi zdychać. Panie pośle, le ­
karzu nasz, obrońco narodu naszego, miej­
cie litość nad nami. W nosimy wam skargę 
swoją i ciężary swoje.

Strejk! strejk! strejk! co za cud? Zej­
dzie się nas gdzie dwóch lub trzech, to 
żandarmów może być albo i jest czasem  
nawet dziesięciu. W alk i żadnej nikt prze­
cie nie wszczyna, bójki żadnej, wybijania 
okien także nie było, w Olchowcu spokój 
zupełny, ale dzierżawca opisał nas w są­
dzie i starostwie, że jesteśm y rozbójnikami, 
a to całkiem nieprawda. D zierżaw ca zaraz 
uderza w telegram y, że w Olchowcu bunt, 
ognie i całkiem niesłusznie nas czerni. 
N ikt żadnego buntu nie robi, tylko gmina 
domaga się ugody na robotę z p. dzier­
żawcą, aby stała jakaś była zapłata, a nie 
taka, jak  dotychczas. Strejk trw ał 14  dni 
i raptem z tego w szystkiego przyjechał p. 
starosta z Borszczowa, a my nie chcąc

wstydu robić p. staroście, ponieważ ogłosił, 
że przyjechał nas regulować, abyśmy się 
nie kłócili, aby jakaś zgoda była między 
nami. Otóż i tak się s ta ło : dorosła osoba 
miała brać płacę w edług ugody p. starosty  
bez żadnego kontraktu po 5 0  ct., a ko­
biety czy dziewki po 4 0  ct., w krótszych  
zaś dniach po 2 0  ct. Tymczasem trwało 
to raptem j e d e n  t y d z i e ń  a potem 
przestąpiło, bo on już znowu nie daje tych  
kilka centów, które każdy dla siebie gor- 
żko zapracował, a dobrze słyszał, jak p. 
starosta mówi: „że jeś li komu braknie,
niech mnie uwiadomią, a ja  to za ła tw ię11. 
Otóż gdzie ta prawda, gdzie jej szukać, 
gdzie znaleść tę pomoc? Och, trudno ją  
napotkać!

Nasz panie pośle, gdzie ta  prawda, czy 
ona umarła, czy żyje, czy też zupełnie nie 
ma jej na świecie? Miły Boże! co za cię­
żar w ali się na naród. Za morze poszedł­

by niejeden, ale nie ma z czem. Otóż b ła­
gam y i prosimy o pomoc dla n a s ! Prosim y  
o pomoc, radę, jak  mamy postępować 
z tem, co prawo cesarskie i zakon po­
zw olił.

Z gminy Olchowiec 13  maja 1 9 0 0  r. 
(P ieczęć gminna.) Ośrn podpisów, między 
tymi wójta.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 23 maja. 

1498. Sayonarola, m nich i reform ator włoski, 
spalony we Florencyi na  stosie. — 1618.'P o ­
czątek wojny trzydziesto letn iej. — 1850. W y­
praw a Johna  R ossa do b ieguna północnego. — 
1871. Ś m i e r ć  J a r o s ł a w a  D ą b r o w ­
s k i e g o ,  g e n e r a ł a  k o m u n y .  — 1898. 
Śmierć E d w ard a  B ellam y’ego, au to ra  słynnego 
rom ansu utopijnego.

Dziś w  tea trze : „D yletanci11, studyum  
sceniczne w 4 aktach  Zofii W ójcickiej (popu­
larne).

W e czw artek  : „Sen srebrny Salomei11, romans 
dram . w 5 ak tach  Ju l. Słowackiego (benefis 
Andrzeja Mielewskiego)

W  p iątek  te a tr  zam knięty.
W  sobotę: „Zgon m iłości11, sa ty ra  w 4 aktach 

R oberta Bracco (występ gościnny pani A leksan­
dry Lude, a rty s tk i tea tró w  w arszaw skich).

W  n iedzielę: „Zgon m iłości11, sa ty ra  w i  
ak tach  R oberta  Bracco (drugi gościnny występ 
pani Al. Lude).

W poniedziałek : „Zgon m iłości11, sa ty ra  w A 
ak tach  R oberta Bracco (trzeci i o sta tn i występ 
pani Al. Lude).

Teatr  letni w P ark u  krakow skim . DzU 
„G asparone11, operetka.

W e czw artek : „L a lk a11, operetka.
W p ią te k : „G asparone11, operetka.
W  sobotę: „Boccacio11, operetka.
W  niedzielę: „Boccacio11, operetka.
W  pon ied z ia łek : „Boccacio11, operetka.

Prasa warszawska o „doktoratach ho­
norowych11. W  ostatnich nr. „P raw dy11 
warszawskiej znajduje się artykidik, kry­
tykujący słynne krakowskie doktoraty „ho­
noris causa11. „P raw da11 słusznie utrzymuj®’ 
że iustytucya naukowa ma prawo odzna­
czać tylko ludzi nauki, w przeciwnym raz;® 
jej odznaczenia nabierają charakteru tak 
śmiesznego, jak  owe opactwa, rozdawali® 
ongi nawet niemowlętom w pieluchach- 
Dalej stwierdza również niesłychaną stroń" 
niczość przy rozdawaniu honorowych dy­
plomów: do Panteonu wybrańców wpuszcza­
no przeważnie sw oich... najbliższych  
z jednego cyrkułu.
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To też zapewnić możemy „Prawdę", 
iż ów Panteon stał się bardziej podobnym 
do panopticum figurek woskowych.

Dunajewski W poezyi. Z okazyi osta­
tnich uroczystości uniwersyteckich jeden 
z przyjaciół naszego pisma wygrzebał ze 
zbioru starych autografów interesujący  
przyczynek do charakterystyki działalności 
Dunajewskiego, jako ministra finansów. 
Jest to w ierszyk ś. p. W iktora hr. B a -  
w o r o w s k i e g o ,  znanego i cenionego 
poetę, tłóm acza Byrona i W iktora Hugo. 
W ierszyk ten brzmi:

D o  p. m i n i s t r a  D.
Z alegają podatki ?
Uspokój się panie!
Jeśli żywcem nie zjedzą 
Jeszcze trup zostanie.

B łoga  dla państwa genialuość D unajew ­
skiego dobrze się dała uczuć opodatkowa­
nym , jeżeli naw'et arystokratę-m ilionera  
natchnęła tak złośliw ą ironią.

Informacye „Ruchu katolickiego11.
Przed kilku dniami doniósł organ ZaJę- 
skiego, że księżna Sapieżyna podw yższyła  
robotnikom płacę o 2 5  procent. W iado­
mość tę powtórzyły w szystkie dzienniki. 
Okazuje się jednak, że cała ta wiadomość 
była wyssaną z palca, bo oto „(łazeta  na- 
rodow a“ zaprzecza temu na podstawie w ia ­
domości z „kompetentnych stron“. Zaprze­
czenie to b rzm i:

„W  niektórych pismach wyczytaliśm y  
ze ździwieniem doniesienie, jakoby księżna 
Teresa Sapieżyna w dobrach B ilczeckich  

■podwyższyła wynagrodzenie robotników o 
2 5  procent. N ie możemy zrozumieć celu, 
W' jakim  podobne w ieści rozgłaszane być 
mogą, gdyż są zupełnie fa łszyw e; przeto 
w interesie prawdy prosimy o sprostowa­
nie, że w tutejszych dobrach od szeregu  
la t są jedne i te same ceny, z których  
robotnicy są z a d o w o l e n i ,  więc też nie 
mieliśmy żadnej potrzeby takowych w czem- 
kolw iek zmieniać lub podwyższać".

P an i Sapieżyna twierdzi całkiem stano­
wczo, że robotnicy są „zadowoleni". Bo i 
jakżeż mogłoby być inaczej: 15  centów  
dziennie, to przecież królew ska p ła c a ! A  
do tego bezpłatna opieka żandarmów i ła ­
ska pańska i w iele innych wygód...

„Ruch katolicki" zaś nie powinien bez 
sprawdzenia puszczać w św iat kłam stwa 
i w ysław iać ks. Sapieżynę, która tego so­
bie uie życzy.

Biskup krakowski masonem! „Kuryer 
lwowski" donosi: „N ie do uwierzenia i
nieprawdopodobne, —  a jednak poważne 
źródła mianu ą ks. Puzynę członkiem wol- 
nomularskiej loży. W  publikacyi lipskiej: 
„Die katliolische Kirche und die Freimau- 
rerei “ pomieszczono nazwisko naszego arcy- 
pasterza w spisie masońskich dygnitarzy. 
Utrzymało się ono także w indeksie w ol- 
nomularskim, dołączonym do odczytów pre­
zydenta Izby poselskiej Fuchsa o maso- 
neryi. Prezydent Fuchs jest, jak  wiadomo, 
jedną z widomych głów  katolickiego stron­
nictwa ludowego i sam bardzo gorliwym  
religiantem ".

Niezwykłą szybkością informacyi od­
znacza się organ krakowskiego magistratu, 
wydawany pod tytułem „Dziennik rozpo­
rządzeń d la sto ł. król. m. K rakow a1'. I t a k

np. obecnie, w końcu m a j a ,  w yszedł nu­
mer z 10  k w' i e t n i a, a w numerze tym
mieści się sprawozdanie z posiedzenia R a­
dy miejskiej z dnia 12  m a r c a !  Pośpiech  
nie mający nic wspólnego z pośpiechem  
amerykańskim! Rozmaite rozporządzenia i 
obwieszczenia magistratu dochodzą kamie- 
uiczników i innych odbiorców pisma wtedy, 
gdy już straciły aktualną wartość. Możeby 
Rada miejska zajęła się zreorganizowaniem  
tego „unikatu11 dziennikarskiego.

Konferencya chłopska okręgu prze­
myskiego odbyła się w Przem yślu w nie­
dzielę 2 0  b. m. Zjechało się przeszło JO
włościan z tyluż wsi. Radzono nad zało­
żeniem chłopskiej, soeyalistycznej organi­
zacyi. Przem awiali tow. W i t y k ,  S k w a r ­
k a  i H a n k i e w i c z, o wnioskach H u p k i, 
o niepodzielności gruntów itp. W  dysku­
syi zabierali g łos niemal w szyscy w łościa­
nie. Uchwalono założyć komitet agitacyjny, 
który dla każdej wsi będzie mianował mę­
żów zaufania, których obowiązkiem będzie 
zwoływanie zgromadzeń chłopskich, zakła­
danie czytelni, kolportaż pism itd. Obrady 
toczyły się w języku ruskim.

Tow. Fast, aresztowany w Przem yślu  
za kolportaż, został odstawiony do are­
sztów  ś l e d c z y c h ,  sądowych.

Jak się obchodzi Kasa chorych 
w Podgórzu ze swoimi członkami? R o­
botnik Karol S u d e r chorował przez cały 
przeszły  tydzień na influenzę i miał przez 
lekarza kasowego Keplera polecone, pozo­
stawać przez kilka dni w domu. R zeczy­
wiście Suder przez cały czas leżał w do­
mu, a wychodził tylko do w izyty i po 
lekarstw a do K asy chorych. W  ciągu tego  
czasu nie zaglądał wcale do niego kontro­
ler kasowy. W  sobotę ostatni raz udał się 
Suder do Kasy, aby w ziąć od doktora 
poświadczenie choroby, na podstawie które­
go miał otrzymać w K asie zapomogę za 
cały czas bezrobocia. Lekarz polecenie mu 
w ystaw ił, kasy er jednak B o  r a c z e k  nie 
chciał mu zapomogi wypłacić z tego po­
wodu, że kontrolor K u c h a r s k i  zdał 
sprawę, że Sudera w czasie swojej kontroli 
w' domu ilie zastał. Tymczasem pokazało 
się, że w łaśnie w tym czasie, gdy Suder 
bawił u doktora, kontrolor Kucharski był 
u niego w domu i zapisał nieobecność. 
Musiał zatem Suder szukać kontrolora, 
aby mu wyjaśnić sprawę, a kiedy stanął 
przed nim, nietylko nie mógł go uprosić
0 sprostowanie nieporozumienia, ale nasłu­
chał się całego potoku przezwisk i obelg. 
Poszedł więc do doktora. Doktor rzeczy­
wiście poświadczył, że w tym, a tym cza­
sie był u niego Suder. Teraz znowu mu­
siał iść do kontrolora, i to powtarzało się 
kilka razy. Suder musiał sprowadzić maj­
stra na świadectwo, że cały tydzień nie 
pracował, i wreszcie po długich prośbach
1 przedstawieniach, że nie ma ani centa 
i zapomoga mu się prawnie należy, w ypła­
cono mu ją. W ina tych szykan spada ua 
kontrolora Kucharskiego, który wogóle 
z robotnikami obchodzi się jak  ekonom, 
a o którym sam Boraczek powiada, że nie 
ma się co dziwić, bo on jest zaw sze p ija n y .

Michał Wołowski , znany powieściopi- 
sarz i komedyopisarz p o lsk i, ostatniemi 
czasy dyrektor teatru łódzkiego, zmarł w

4 9  roku życia. Pracę literacką rozpoczął 
około r. 1 8 7 0  od korespondencyj o życiu  
i literaturze niemieckiej w „Kłosach", „T y­
godniku ilustrow anym 11 i pismach codzien­
nych. Prócz korespondencyj drukował też 
wiele nowel, obrazków, powieści, które 
chętnie były czytane. Do lepszych powieści 
W ołow skiego należą: „D ziw ni", „W  dro­
dze za chlebem", „Cyganiątko11, „B ył ży ­
dem", „P iekiełko", „Dzieci W arszaw y11, 
„Ostatni piorun", „Błazen i artysta" itd., 
nie licząc kilkudziesięciu drobnych nowel 
i obrazków, rozrzuconych po pismach pe- 
ryodycznych. Ze szczególnem w szakże' za ­
miłowaniem W ołow ski poświęcał się scenie. 
Pierw szą jego pracą w tym kierunku, 
skreśloną jeszcze w r. 1 8 7 0  w Krakowie 
i tam że w ystawioną, był obrazek p. t. 
„Figiel miłości". Z obfitej spuścizny dra­
matycznej zm arłego, wymieniamy jeszcze:  
„Djabeł wenecki", „Genialni ludzie", „Mam 
g o !“, „Trefniś i lutnista", „Arcybiades", 
„Nie wypada" (komedya napisana do 
wspótki z Kotarbińskim), „Chamska du­
sza" i t. d. N ajwiększem  powodzeniem na 
scenie cieszyły się „Nasze anioły11 i k o ­
medya historyczna pt. „Towarzysz pan­
cerny", uwieńczona pierwszą nagrodą na 
konkursie dramatycznym we Lwowie w ro­
ku 1 8 95 . N iegdyś był W ołowski pozyty­
wistą i za łoży ł warszawski postępowy ty ­
godnik „Głos".

„Cięgów11 nr. 34 skonfiskowała proku­
r a to r a  państwa za artykuły: „M arsylian- 
ka o powszechnem głosowaniu", „Biskup i 
ksieni" p iosnka, „Naszej kołowaciźnie" 
w iersz , „Myśli księdza biskupa W ebera", 
„Kronika galicyjska z X X  wiekn", „W e- 
beryana11, „Fatalne omyłki druku". Nadto 
jeden tytu ł i napis do ryciny. Drugi na­
kład po konfiskacie już w yszedł.

Marek Twain kandydatem na następcę 
M ac-K inley’a !... Oto w  jakich słowach  
słynny humorysta na jakiejś uczcie w Lon­
dynie ośm ieszył w alkę wyborczą, do której 
nadmierna liczba stanęła szermierzy. „Sza­
nowni panowie ! —  rzekł —  z żalem w 
tych dniach opuścić was muszę, jadę bo­
wiem do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, gdzie wystąpię jako kandydat 
na prezydenta, gdyż dotychczas tych kan­
dydatów jest jeszcze zamało.

K ażdy z tych, którzy się o tę zaszczy­
tną godność ubiegają, własnym swoim pro­
gramem politycznym  zamknął sobie do niej 
d r o g ę ! .. Ja zaś postawię jako program to, 
że nie mam program u!... Bo i po cóż wla- 
snowolnie ograniczać sobie pole swojej dzia­
ła lności!... Ja pragnę zerwać stanowczo 
z tym prądem i uszczęśliw ić cały naród, 
a n ie je d n ą  tylko jego połow ę!... P rzy ­
obiecam w szystko, czego moi współobywa­
tele zażądać zechcą!... Jestem  umiarkowa­
ny i... nieumiarkowany, moralny i... n ie­
moralny, monometalista i... bim etalista... 
W  życiu mojem byłem już w szystk iem : 
dziennikarzem, adwokatem i rozbójnikiem... 
mogę zatem zostać i prezydentem, i sądzę, 
że kandydatura moja tak u republikanów, 
jakoteż i demokratów, znajdzie zupełne 
uznanie ! ...“

Pomnik Bismarka w Afryce. W  Dar- 
es-S alaam , stolicy posiadłości niemieckich 
w Afryce, odsłonięto dnia 1 kwietnia po­
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mnik Bism arka, powstały z „dobrowol- 
nycli“ składek murzynów (!) i Niemców  
W  obecności dwukolorowycli słuchaczów  
w ygłosił mowę gubernator Liebert. Zdaje 
się jednak, iż murzyni bardziej zachwycali 
się spirytualiami, któremi ich-po ukończe­
niu oiicyalnej części programu obficie ra­
czono.

Katastrofy w kościołach. W  Podhaj-
cach dnia 19  b. m. podczas burzy odby­
wały się nabożeństwa majowe w grecko­
katolickiej cerkwi. Piorun uderzył w sy­
gnaturkę i po drucie wpadł do cerkwi. 2 2  
osób, kobiety i d z ie c i, odniosły kontuzye. 
Pierw szej pomocy udzielili lekarze dr. Lan- 
dau i Salpeter. Trzy osoby umieszczono 
w szp ita lu , a resztę pozostawiono pod 
opieką, domową.

Spłonęły tu trzy domy. Straż ogniowa 
zlokalizow ała pożar.

Okropna katastrofa w ydarzyła się w 
miejscowości W ielik ij Gosediec w  gubernii 
saratowskiej. Podczas nabożeństwa zapadła  
się część sufitu w cerkwi przez co zostało 
12  osób zabitych i 21  ciężko rannych.

„Przyparty do muru“ . Jedno z pism 
lwowskich, donosząc o morderstwie dwóch 
kobiet pisze: „przyparty do muru Pedko
Bekierski przyznał się do popełnionej zbro­
dni".

To przypieranie do muru było oczyw i­
ście użyte obrazowo. A le w innych w y­
padkach bywa to przypieranie do muru 
brane zbyt dosłownie w G alicyi...

Józef van Hutten Czapski , starzec 
94-letn i, który umarł 12 b. m. w Krako­
wie, był tak niezw ykłą postacią, że zasłu­
guje na obszerniejszą wzmiankę. Niebo­
szczyk pochodził ze starej polskiej rodzi­
ny, pielęgnującej tradycye osobistej zasługi. 
Andrzej Ciemniewski, wuj zmarłego, pro­
testował na sejmie grodzieńskim przeciw  
rozbiorowi Polski. Ojciec sła ł Moskalom 
armatnie kule z okopów W arszaw y pod 
Naczelnikiem. Żywot ś. p. Czapskiego był 
jednem wielkiem pasmem bohaterskich w y ­
siłków. Żołnierz z pod Konstantego, w 31  
oficer-sokół, co to wtedy żył całą piersią, 
gdy na odgłos trąbki pułki rozwijały skrzy­
dła w  szarży do lotu na kule. W  r. 4 8  
pułkownik pod Mierosławskim, zdumiewa 
nieprzyjaciela taktyką i zachwyca swoich. 
Ranny wydaje komendę, dopóki nie ze­
mdlał. A  w r. 63  już z dwoma synami 
bierze udział w „partyzantce11. Langiewicz 
mianuje go jenerałem.

A kiedy się bić nie można, gdy szabla 
w pochwie, żołnierz zamienia się w ag ita ­
tora. B ierze czynny, gorliwy udział w pra­
cach tow. demokratycznego; przyjaciel Helt- 
mana, W iśniowskiego, M ierosławskiego, od­
rzuca stanowisko wysokie w armii belgij­
skiej, mówiąc, że dosyć je s t błaznów kró­
lewskich a rąk do pracy potrzeba w jPol- 
sce. Jeździ jako emisaryusz do kraju, pro­
paguje ideę uwłaszczenia. Do majątku pod 
Moskala wrócić nie chce, bo tam musiałby 
siedzieć cicho.

Miłość była źródłem jego wszystkich  
czynów, skromność, przy zachowaniu go­
dności i dumy człowieka, nieskalany cha­
rakter, wybitnemi jego  znamionami. Mimo 
to, gdy już starcem przyjechał złożyć ko­
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ści na ziemi polskiej, nie dawano mu spo­
koju ; musiał co roku prosić o pozwolenie 
pobytu...

Policya krakowska boi się ciągle jeszcze  
em isaryuszów ...

Syn Czapskiego znany był z procesn 
Ludwika W aryńskiego.

Rozstrzygnięcie konkursu. W  „Czy­
telni dla kobiet11 rozstrzygniętym  został 
konkurs na plakat, urządzony staraniem  
„Koła artystek polskich11; nagrndzonemi 
zostały plakaty pod godłem : „Mierz siły
na zam iary11 Maryi Podlewskiej i „Kole­
dzy" Leonii Bieńkowskiej. A rtystki mogą 
prace nienagrodzone odebrać w Czytelni 
(ulica Szpitalna 1. 7) w bieżącym tygodniu 
między godziną 6  a 7 wieczorem.

Ruch pociągów osobowych na kolei 
północnej podczas Zielonych Św iątek . Z po­
wodu prawdopodobnego silniejszego ruchu 
osobowego podczas Zielonych Św iątek, kur­
sować będą dnia 2 , 3 , 4  i 5  czerwca br. 
na liniach kolei północnej cesarza Ferdy­
nanda, oprócz rozkładem jazdy w skaza­
nych pociągów pospiesznych i osobowych, 
według potrzeby przed każdym pociągiem  
osobue pociągi dodatkowe.

Bójka. Onegdaj wezwano pogotowie ra­
tunkowe na Grzegórzki, gdzie niejaki M a­
l i  c k i w bójce z bratem, otrzymał szkłem(!) 
tak ciężką ranę w prawe ramię koło sta­
wu garstkowego, że została przeciętą tę ­
tnica. Krwotok był tak silnym, że gdyby 
pogotowie o 10  minut się było spóźniło, 
Malicki przepłaciłby to życiem. W  drodze 
do szpitala omdlał M. z poprzedniego u- 
pływu krwi.

Czarna ospa. W  Sokalu pojawiła się 
czarna ospa, którą przyw iozła jedna z sióstr 
Albertanek. D otychczas zachorowało sześć 
osób, które odosobniono w jednym budynku 
za miastem. Uczniom szkoły ludowej i se- 
minaryum nauczycielskiego zaszczepiono 
ospę.

Pogrzeb zamordowanych we Lwowie 
przy placu Gołuchowskich odbył się wczo­
raj o godzinie 3  popołudniu z kostnicy 
przy gmacku medycyny rządowej. Kondukt 
prowadził ks. kan. Bobrowicz. Za dwoma 
karawanami: czarnym ze zwłokami Woj- 
tuniowej i niebieskim ze zwłokami Soro- 
czanki postępowało kilkaście tysięcy osób 
ulicą P iekarską na cmentarz Łyczakowski. 
Tak licznego pogrzebu nie miało nawet 
wielu ludzi znakomitych. W zięło w nim 
udział bractwo z chorągwiami.

Pożywienie dla dzieci szkolnych. W
szkołach ludowych w Londynie przekonano 
się niedawno, przy obliczaniu frekwencyi, 
ża przeszło 5 5 .0 0 0  dzieci szkolnych nie 
ma dostatecznego pożywienia i głodne co­
dziennie przychodzi do szkoły. W ładze  
szkolne uznały za swój obowiązek, wziąć 
w’ opiekę to ubóstwo. W eszły  zatem w 
porozumienie z instytucyam i dobroczynne- 
mi i zamierzają wynająć stosowne lokale 
i kuchnie, gdzieby dziatwa mogła się bez­
płatnie posilać.

Urządzenia te mają być w jak  naj­
krótszym czasie w życie wprowadzone. 
W ierzym y, że tak się stanie, bo zachodzi 
ta różnica, że pomyślano o tem w Anglii. 
Naszym władzom szkolnym nie tylko na 
myśl nie przyjdzie troska o pożywienie,

Nr. 52.

ale nie obchodzi ich wcale zdrowotność 
dzieci, jak  tego dowodem, odrzucenie pro- 
pozycyi bezpłatnego badania stanu zdro­
wia przez jednego z lekarzy.

Telegraf i telefon.
Delegacye.

Budapeszt, 22 m aja . K o m is y a  b u d ­
ż e to w a  d e le g a c y j  o b r a d o w a ła  w czora j  
p o p o łu d n iu  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  C hlu- 
m e c k y ’e g o . O b ra d o w a n o  n ad  k r e d y te m  
o k u p a c y jn y m .

P o s . S I  a r n a  c z y n i z a r z u ty  a d m in i­
s t r a c y i w  B o ś n i i H e r c e g o w in ie . P os. 
K o z ł o w s k i  w y c h w a la  u r z ę d n ik ó w  
b o śn ia c k ic h  i n a z y w a  -ich  p o s tę p o w a ­
n ie  w z o r o w e m . (S k ą d  p. K o z ło w s k i to  
w ie  ?) P o  p r z e m ó w ie n iu  p. P e r g e lta  i 
m in is tr a  K a ila y a  p r z y ję to  k r e d y t  o k u ­
p a c y jn y .

P . P o p o w s k i  r e feru je  o n a d z w y ­
c z a jn y c h  w y d a tk a c h  w o jsk o w y c h . P o  
k ró tk ie j d y s k u s y i p rze  b ic z o w a n o  w s z y ­
s tk ie  p o z y c y e  i p r z y ję to  w n io sk i r e ­
fer e n ta .

N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  d z iś .
Budapeszt, 2 2  maja. Komisya budżeto­

wa delegacyi austryackich przyjęła spra­
wozdanie referenta Bacąuehema o budże­
cie ministerstwa spraw zagranicznych, w y ­
rażając hr. Gołuchowskiemu uznanie i po­
dziękowanie za jego politykę, dążącą do 
utrzymania pokoju.

Następnie obradowano nad ordynaryum  
budżetu wojskowego.

Panama galicyjska.
Lwów, 22  maja. D ziś zebrało się o g o ­

dzinie 11 przed południem walne zgrom a­
dzenie akcyonaryuszów b. banku kredyto­
wego. Przewodniczący p. Julian Tołłoczko  
skonstatował, żo obecnych jest 4 0  akcyo­
naryuszów, którzy reprezentują 2 7 9 8  akcyj 
a 2 7 7  głosów. Na skrutatorów powołani 
z o s ta li; M ieczysław hr. Borkowski i dr. 
Tadeusz Górecki, na sekretarza p. J. K. 
Zieliński. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego, adwokat dr. Karol Łepkowski 
postawił wniosek formalny, aby celem do­
kładnego przeglądnięcia rachunków zgro­
madzenie odroczono do godz. 4  popołudniu. 
Zgromadzenie jednomyślnie uchwaliło ten 
wniosek.

Chleba i pracy!
Lwów, 22  m aja . W czo ra j z eb ra ło  

s ię  p rz e d  r a tu sz e m  k ilk u d z ie s ię c iu  r o ­
b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h , z żą d a n ie m  
p r a c y . P o lic y a  r o z p ę d z iła  z e b r a n y c h .  
S p o k o ju  n ie  z a k łó c o n o . M ię d z y  r o b o ­
tn ik a m i lw o w sk im i a p r z y je z d n y m i  
p a n u je  r o z g o r y c z e n ie .

Strejk chłopski.
Lwów, 2 2  m aja . W e d le  „ R u ch u  k a ­

to l ic k ie g o 11 m o ż n a  u w a ż a ć  s tre jk  ro ­
b o tn ik ó w  r o ln y c h  w  p o w ie c ie  bor- 
sz c z o w sk im  za u k o ń c z o n y . T y lk o  w  
B a b iń c a c h  i  w  P a n ió w c e  z o s ta ło  w o j­
sk o . W  B a b iń c a c h  z a ła tw ie n ie  stre jk u  
z a le ż y  od  dobrej w o li  w ła ś c ic ie la  M i- 
k o ła je w ic z a , k tó r y  w  p ią te k  p r z y je ­
c h a ł n a  w ie ś , w  P a n ió w c e  z a  to  s y -  
tu a c y a  j e s t  o w ie le  tru d n ie jsza , w ła -
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śc ie ie l B a r tfe ld  b o w iem  w y z y s k iw a ł  
R obotn ików  i  n ie  z r o b ić  ż a d n y c h  u- 
s tę p stw . K o s z ta  u tr z y m a n ia  w o jsk a  
p o k ry w a  fu n d u sz  b e z p ie c z e ń s tw a  p u ­
b lic z n e g o . Z  in n y c h  m ie jsc o w o śc i w o j ­
sko ju ż  o d esz ło .

Lex Heinze.
Berlin, 2 2  maja. Opozycya odniosła zu­

pełne zwycięstwo. Prezydent Bałlestrem  
zWołał po długiem ociąganiu się konwent 
seniorów. Na posiedzeniu tem żądał sekre­
tarz stanu Nieberding odłożenia interpela- 
cyi soeyalistów do 3 0  maja, aby zebrać 
•aateryał. W obec tego socyaliści cofają 
Wniosek o rozpoczęcie dyskusyi zaraz, a 
Prezydent B a ł l e s t r e m  proponuje ku o- 
gólnemu zdziwieniu, aby rozpocząć obrady 
Pad ustawą o oglądaniu mięsa.

Lex H einze spadla z porządku obrad.
Berlin, 2 2  m aja . W c z o ra js z e  posiedze- 

Pie p a r la m e n tu  p rz e sz ło  spok o jn ie . O b ra ­
dow ano w m y śl u c h w a ł k o n w en tu  sen iorów  
Pad u s ta w ą  o o g lą d a n iu  m ięsa .

Strejk robotników tramwajowych.

Berlin, 2 2  m aja . P o  p o n o w n y c h  r o ­
k o w a n ia ch  u d a ło  s ię  b u rm istrzo w i 
K ir sc h n e r o w i s tre jk  z a ż e g n a ć . Dy- 
R ekcya p o c z y n iła  str e jk u ją c y m  d a lsze  
U stęp stw a . W k r ó tc e  r o z p o c z n ie  s ię  n o r ­
m a ln y  ru ch .

Berlin, 22  m aja . B iu r o  W o lffa  s tw ie r ­
dza  w b r e w  d o n ie s ie n io m  d z ie n n ik ó w , 
że  ż a d e n  z  o b u  o d s ta w io n y c h  do  s z p i­
ta la  r o b o tn ik ó w  n ie  zm a r ł. J e d e n  n a ­
ty c h m ia s t , d r u g i z a ś  w czo ra j o p u śc ił  
Szpita l.

Berlin, 2 2  maja. W  sejmie pruskim 
chwalił wczoraj minister B e i n h a b e n  
Zachowanie się policyi w  czasie strejku  
1 groził zawezwaniem wojska gdyby po- 
Pcya okazała się niewystarczającą.

Kleryka! K i r s c h (centrum) dziękował 
Phuistrowi za jego wyjaśnienia. Konserwa­
tysta hr. L i m b n r  g-S t  i r  u m oświadcza, 
Ze nie warto było tej sprawy poruszać, bo 
zachowranie się rządu było samo przez się 
zrozumiałem. Minister R h e i n h a b e n  dzię­
kuje za okazane mu zaufanie. Narodowy 
Pberał S a 1 1 1 e r zgadza się z wywodami 
Ministra. Minister kolei T b i e l e ń  ośw iad­
cza, że towarzystwo tramwajowe całkiem  
s'Psznie i za jego wiedzą, nie zgodziło się 
Pp żądanie robotników.

Znowu sprawa Dreyfusa!
Paryż, 22  m aja . D z ie n n ik i n a c y o -  

U a lis ty c z n e , c h c ą c  o b a lić  g a b in e t  W a l-  
d e c k a -R o u sse a u , r o sp u c z c z a ją  o n im  
P o g ło sk i, ż e  z a m ie r z a  o n  w z n o w ić  
sp r a w ę  D r e y fu sa .

„E c la ire"  tw ie r d z i, ż e  W a ld eck -  
n o u ss e a u  z b ie r a  m a te r y a ł do r e w iz y i  
W yroku są d o w e g o  w  p r o c e s ie  D r e y -  
^Psa. A je n t  p o l i c y j n y ,  n a z w isk ie m  
D ń n p s , z p o le c e n ia  p o lic y i  p a ń s tw o ­
w ej z e b r a ć  m ia ł od  p o d d a n e g o  a u str y a -  
o k ie g o , k tó r e g o  „E cla ire*  w sk a z u je  
U terą P . ,  d o w o d y , ż e  św ia d e k  C zer-  
h jisk y  fa łs z y w ie  z e z n a ł. W  te n  sp o ­
sób z ło ż o n y b y  z o s ta ł n o w y  fa k t , k tó r y  
U sp r a w ie d liw ia łb y  r e w iz y ę  p ro cesu .  
"E claire"  o g ła s z a  „ fa c s im ile “ o św ia d -  
°2 en ia  o w e g o  P ., k tó r y  p is z e , ż e  a je n t

T o m p s  r z e c z y w iś c ie  g o  d o  te g o  s k ła ­
n ia ł. O ió ż  p o d  lite r ą  P . j e s t  S ta n is ła w  
P r z y b o r o w s k i, k tó r y  u c ie k ł  z W ied n ia , 
n a m ó w iw s z y  k o le g ę  s w e g o  w  m in i­
s te r s tw ie  k o le jo w e m  M o se t ig a  do w y ­
d a n ia  ta jn y c h  a k tó w . P r z y b o r o w s k i  
b a w ił n a s tę p n ie  w  B e lg i i  i  ta m  n a  
ż ą d a n ie  a u s tr y a c k ie g o  rzą d u  z o s ta ł  
a r e sz to w a n y . W  d a ls z y m  c ią g u  jed ­
n a k  rzą d  b e lg ijs k i u z n a ł o sk a r ż e n ie  
z a  p o li ty c z n e  i n ie  w y d a ł P r z y b o r o w -  
sk ie g o .

D z ie n n ik  „T em p s"  o p is u je ,  ja k ą  
b y ła  r o la  a je n ta  T o m p sa  w  sp r a w ie  
D r e y fu sa . T o m p s o tr z y m a ł ro z m a ite  
d o n ie s ie n ia , b ę d ą c e  w  z w ią z k u  z  z e ­
z n a n ia m i C z e r n u sk ie g o . —  P r z e d  s ą ­
d em  w o je n n y m  w  R e n n e s  w ie le  o só b  
o fia ro w a ło  m u  s ię  d o s ta r c z y ć  d o w o d y ,  
ż e  C z ern u sk i z e z n a ł fa łs z y w ie . —  
A je n tk ą  p o lic y i  p a r y sk ie j  b y ła  n ie ­
jak a  p a n i M a ty ld a  X ,  N ie m k a , k tó ra  
p o s ia d a ła  l ic z n e  s to su n k i, w  k o ła ch  
o ficersk ic h  w  B e r lin ie . T a  p a n i, o  k tó ­
rej P r z y b o r o w s k i w  „ E c la ir e “ m ó w i, 
p y ta ła  g o , o z y  n ie  m o ż e  d o s ta r c z y ć  
d o w o d ó w  n a  fa łs z y w e  z e z n a n ia  C zer- 
n u c h o w sk ie g o . P r z y b o r o w s k i n ie  m ó g ł  
ta k ic h  d o w o d ó w  d o s ta r c z y ć , a  o b e c n ie  
o g ła s z a , iż  g o  do  te g o  w z y w a n o .

Niepokoje w Chinach.
Londyn, 2 2  maja. „Times" donoszą z Pe-

kingu, pod datą wczorajszą, że ciało dy­
plomatyczne wystosowało wspólną notę do 
rządu chińskiego, aby wystąpił przeciwko 
ruchowi, skierowanemu przeciw obcym 
i chrześcijanom, grożąc w  przeciwnym ra­
zie wprowadzeniem zagranicznych oddzia­
łów wojskowych.

Wojna.
Londyn, 2 2  maja.. N a r e sz c ie  n a d e sz ło  

u r z ę d o w e  p o tw ie r d z e n ie  o d s ie c z y  M a- 
fe k in g u .

B iu r o  R e u te r a  d o n o si, ż e  B u r o w ie  
n a p a d li k o n w ó j a n g ie lsk i w  d ro d ze  do  
L in d le y  i z a tr z y m a li g o .

Londyn, 2 2  maja. „D aily E xpress“ do­
nosi z Laurenęo Marąuez, że Burowie za ­
czynają opuszczać Pretoryę. Kobiety i dzie 
ci wsiadają na pociągi kolei żelaznej do 
Machadodorp, gdzie Burowie zamierzają  
rozbić obóz.

Londyn, 22  maja. Telegram lorda Ro­
bertsa donosi, że komendant Mahoń dnia 
18  b. m. o godzinie 4  nad ranem , pobił 
Burów w7 pięciogodzinnej bitwie i wyparł 
ich z zajmowanych przez nich silnej po- 
zycyi. A nglicy stracili 3 0  ludzi. Straty  
Burów znaczne.

Londyn, 2 2  maja. „Times" donosi, że 
nie potwierdza się wiadomość, jakoby kró­
low a W iktorya otrzym ała od prezydenta 
Krugera prośbę o zawarcie pokoju.

Londyn, 2 2  m aja . P u łk o w n ik  B a d e n -  
P o v e ll  m ia n o w a n y  z o s ta ł g e n e r a ł-m a -  
jo rem .

Waszyngton, 2 2  m aja . S ek r e ta r z  s ta ­
n u  H a y  p r z y jm o w a ł w  p o n ie d z ia łe k  
d e le g a c y ę  B u r ó w  n ie - o f łc y a ln ie .  —  
A u d y e n c y a  tr w a ła  c a łą  g o d z in ę . D e ­
le g a c i ,  w y c h o d z ą c , o ś w ia d c z y li  n a  u l ic y  
d z ien n ik a rzo m , ż e  n ie  m ają  im  n ic  do  
z a k o m u n ik o w a n ia .

S e n a t  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  u c h w a ­
l i ł  3 6  g ło s a m i p r z e c iw -21 n ie  d o p u śc ić  
d e le g a tó w  b u rsk ich  do sa li p o s ied zeń  
se n a tu . P r z e w o d n ic z ą c y  k o m isy i d la  
sp ra w  z a g r a n ic z n y c h , m o ty w u ją c  sw ój  
w n io se k , z a z n a c z y ł ,  ż e  d e le g a c i o b ­
je ż d ż a l i  c a ły  kraj, z w o ły w a li  z g r o m a ­
d z e n ia  i a p e lu ją c  d o  lu d u , c h c ie l i  w y ­
w r z e ć  p r e s y ę  n a  rząd.

M o ty w u ją c  d e c y z y ę  M ac K in le y a ,  
k tó r y  d e le g a c y i  n ie  p r z y ją ł, sek re ta rz  
s ta n u  H a y  o św ia d c z y ł , ż e  p r e z y d e n t  
M ac K in le y  z m u s z o n y  j e s t  do z a c h o ­
w a n ia  n e u tr a ln o śc i w o b e c  stro n  w o ­
ju ją c y c h , c h o ć b y  z e  w z g lę d u  n a  tr a k ­
ta t y  h a g sk ie . I n n e  p o s tę p o w a n ie  rzą d u  
n ie  j e s t  n a  ra z ie  w sk a z a n e . S ta n y  
Z je d n o c z o n e  w ie r n e  tr a d y c y i  i n a r o ­
d o w y m  in te r e so m , m u sz ą  ś c iś le  p r z e ­
s t r z e g a ć  n e u tr a ln o śc i.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
D o ra d y  prawnej robotnikom , należącym  do or- 
■ ganizacyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 
Kom isya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n i w a " ,  .Ossolińskich 8, I I .  p., 
od 9— 12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r  y  c li, ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera.

Budapeszt. W  stow. „ Z g o d a "  przy  ul. W e- 
seleny-Kerlicz 1. 22, w restauracyi p. Jab łoń ­

skiego, udziela się w każdy czw artek, soboty 
i niedziele infonnacyi przejeżdżającym  lub szu­
kającym  pracy towarzyszom .

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni pośw iątećzne o godz. 10 rano.
Prenumerata  wynosi:

w Krakowie
m iesięcznie 1 K 60 h 
kw arta ln ie  4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostaw ę do domu 
w K rakow ie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

D la robotników  K rakow a i Podgórza pre­
num erata tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 h

Num er pojedynczy 8 k.
Num er poniedziałkowy i pośw iąteczuy 4 h.
Do nabycia w  A dm inistracyi i we w szyst­

kich Agencyach dzienników.
Redakcya i A dm inistracya :

Kraków, Bracka 15.
Telefon Nr. 396.

w A u s try i :
miesięcznie . .  2 K 
kw arta ln ie  . . 6 K 
rocznie . . . 24 K 

w Niemczech: 
kw arta ln ie  7 m arek.

w innych krajach: 
kw arta ln ie  10 franków.

ADMINISTRACYA

„ L A T A R N I "  i „ P R A W A  L U D U "
u p r a sz a  O r g a n iz a c y e  

o ja k  n a js p ie sz n ie js z e  w y r ó w n a n ie  r a ­
ch u n k ó w . — P ie n ią d z e  n a d sy ła ć  ty lk o  

p o d  a d resem :

Zygmunt Klemensiewicz, K o p e r n ik a  2 0 , 
K ra k ó w .

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
W ydaw ca: Jan Englisch.

W łaściciel i  odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek

Robotnicy! uczęszczajcie tylko 
do tych lokalów, gdzie abonują 
„Naprzód".
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

i

N ie p r z e ś c i g n i ę f y  H a n d el ł a k o c i  i n a p o jó w
  --  -------  Z POKOJAM I DO ŚNIADAŃ  -

pod firma:

GUSTAW GOLDSTEIN, Kraków, Zielona 7
poleca swój handel bogato  zao patrzony  w napoje i p rzekąski najlepszej jakości.

Szczególne zalety  :
p e d a n t y c z n a  c z y s to ś ć ,  z n a k o m i t a  k u c h n ia ,  s t o ły  

k r y t e  i s z y b k a  a  r z e t e l n a  o b s łu g a .
SW G r a b i n e t y  n a  z e b r a n i a ,  z  o s o b n e m  - w e jś c ie m .  "W8

P olecając się łaskaw ym  względom  Szan. P. T. Publiczności, kreślę się 
41 10— 10 z szacunkiem i poważaniem

G U S T A W  G O L D S T E IN .

m s m
L E O N  S C H L E I C H K O R N ,  właściciel

P IE K A R N I  P O L S K IE J
w  K r a k o w ie ,  w e  L w o w ie  (F ilia ) ,

u l ic a  D łu g a  17 51 10—10 ul. T o r o s i e w i c z a  6
P o le c a  sw o ją  p ie k a r n ię  u r z ą d z o n ą  w e d łu g  w y m a g a ń  z d r o w o tn y c h .  

W y p ie k a  k ilk a  r a z y  d z ie n n ie :  C hleb  c z y s t o  ż y t n i ,  C hleb  
p s z e n i c z n y ,  C h leb  p r a w d z iw y  r a z o w y  ja k o te ż  c z y s to  
ż y t n i  c ie m n y , z w a n y  „ P o ls k i11, n a  sp o só b  m o r a w s k i  w y r o b io n y .

N a b y w a ć  g o  m o ż n a  w e  w s z y s tk ic h  h a n d la c h  w  K r a k o w ie  i  w e  
L w o w ie , g d z ie  firm a  m o ja  s ię  z n a jd u je . Z a r z ą d .

N a j w i ę k s z y  s k ł a d

R a s z y n  do szycia  i h a ftu
SINGERRilWiT

niedoścignionej trw ałości, najnowszej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkow e, p ierśc ie­

niowe i V ibrating Shu ttle  
szy jące  naprzód i w stecz . —  N auka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e .  —  G w arancya  pięcioletnia.  
F a b r y c z n y  sk ła d  o r y g in a ln y c h  m a s z y n  do  s z y c ia

MICHRŁ KAMMHOLZ
Cieszyn, Filia: Kraków,
S ask a  kępa 29 5 2 9 — 6 Floryańska 34.

K S I Ę G A R N I A

POLSK IEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ
Administracya 

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
Ekspedycya zag ran iczn a : 

„Robotnika11, „Górnika11 i „Arbajtera11. 
Adres: JÓZEF KANIOWSKI, 67

W ysyła k a ta lo g i i udziela wszelkich informacyi w za ­
kresie księgarskim  darmo.

D ostarcza wszelkich książek w języku  polskim, ro­
syjskim , niem ieckim , francuskim  i angielskim , zw łaszcza 
poleca niem ieckie w ydaw nictw a socyalistycznej firmy : 

J . II. W . D ietz Nachf. w Sztu ttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom  tow arzystw  robotni­
czych i m łodzieży. Na żądanie uk łada  biblio­

tek i dla tow arzystw  robotniczych. 13 12

Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

Pobyt w K rakow ie z powodu dalszych zobowią­
zań obliczony je s t tylko na k ró tk i czas!

J e s z c z e 22 p r z e d s t a w i e ń !

C y r k  J ^ e n F Y
78 9 — 30 w  K r a k o w ie

przy placu Wielopole.
Dziś we środę, d. 23 maja br.

o godzinie 8-ej wieczór
bez w zględu na pogodę

J O I T R  F I X
z in teresującym  program em .

Po raz  p ie rw szy ! (W e W iedniu  50 razy grane.)

M A Z E P A
w y g n a n ie  d o  s te p  u k r a iń sk ic h .

wielka pantom ina złożona z 2 części, d la sceny
ułożona przez dyr. H enry — w ykonana przez 

150 osób.
Tańce: Polski taniec narodowy. M azurka, t a ­

niec czerkesów. M anewry kozaków, a ran żo ­
wane przez baletm istrzynię pan ią  Stregelii, 
wykonane przez solotancerki panny M arg it 
i Crisconlo.

g j^ - Z w r a c a  się uw agę na tresurę  konia Mazepy.

W ystęp  wszystkich k lo w n ó w --------------------------
------------------------------------ jeźdźców i jezdźczyń.

W e czw artek 24 bm. dwa przedstawienia, 
o g. 4  popoł., i o 8 wieczór.

O tw arcie basy codziennie od g. łi'/2 wiecz. 
Biletów  na miejsca siedzące wcześniej nabyć 

m ożna u  W go W . B ujańskiego, Rynek główny 
od godz. 10 rano do (i wiecz.

Gazeta chłopska

PRAW O LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego m iesiąca.

Wyszedł już numer 10. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12  h

Adres Redakcyi i A dm inistracyi:

Kraków, ul. Bracka 15.

^

Zaraz do wynajęcia:
I pokój z kuchnią na II piętrze — I po­
kój na II piętrze —  I pokój frontowy 

na II piętrze.
W iadomość w Administracyi „Naprzodu11,

ni. Bracka 15. 83 2 — 3

o

rutipnnip i W an<?7nwęlrfl została zupełnie odnowioną! ceny nader
j  I I f  \  I I J I I I I  f i  U  I I  [ I I  V j  L M  M M  M  J \ [ l  n iSK ie .

C o d z i e ń  
świeże 

ciasta po
Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności 4 ct.

Romualda Pieczarki

w Krakowie, plac Dominikański
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D la  P p . a m a to ró w  bilard karambolowy 
i piramidkowy! 77 5 — 3

Z D rukarn i Narodowej w Krakow ie, W islna 9. — Telefon Nr. 404.


